Wyahodat we wtorek, czwartek | 
sobotę. Co sobote dolscaony jeat 
arkusz Rozmaltości, plama ku 
puiytkowł I xahawie Prenume- 
wata Gazety s Dodbrhkemi Rozma- 
oial ami na kwartał, dla odbiera 
jęcych w samym Lwowie A zr. 
aR kr., na pocztamcie lwowskim 
5 ar. 18 kr., na wsseiklceh innych 
poeatamtach Sar.386 kr., mon.konw. 
Prenumerata półroczna wynosi 
dwa razy tyle «0 Hwartalpn. 


Czwartek 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: ZeLwowa: Dary dla 
włościan galicyjskich przez powadź zni- 
szczonych. - 4 A 

Wiadomości zagraniczne: Hiszpanija: Głos 
dzieńników o% znaczeniu abdykacyi Don Kar- 
losa. . * 

Francyja: Czynności izby deputowanych— 
Misyja pana Rossi do Rzymu, w sprawach ko- 
Ścioła — Ministeryjum francuzkie i pięcio- 
letnie jego sprawy. r ch 

Belgija: Przesilenie ministeryjalne i opo- 
zycyja. = a 

Rossyja: Stosunki handlowe z krajami za- 

_ kaukazkiemi. 
Nowiny. 
Wiadomości handlowe i przemysłowe: ZeLwowa, 
A R 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 


Dla dotkniętych powodzią włościan galicyj- 


skich, złożono znowu , u następujacych urzę- 
dów obwodowych, a mianowicie : zr. kr. 


a) U urzędu obw. Stryjskiego . 100 54 
b) » » Samborskiego . 99 33 
i 3 dukaty. 
e) » „ Żołkiewskiego 472 21 4 
d) » » Złoczowskiego 4142 30 
e) x » Brzeżańskiego 467 14 
i 2 dukaty, 
» » Kołomyjskiego 117 14 
9) W Redakcyi Gazety Lwowskićj 500 — 


Prczydyjum c. k. Rządu krajowego ogłasza 
publicznie te nowe dary dobroczynności, z wy- 
szczególnieniem onych w umieszczonym po- 
niżćj spisie, 

Z Prezydyjum c. k. Rządu krajowego. 

W Lwowie dnia 23, Czerwca 1845. 


G A Z ELA. 
LWOWSKA. 


Y" ef 2, 


Dodatek do Garetg Lwowskiej 
obejmuje donłesienia urzedowe 1 
prywatne. Za nmieszczenie w Do- 
datku placi ale od wiersza w pół 
kolomnie (drukiem garmont) se 
plerwazy ras 3 kr., ą aa każdy 
następujący ras tylko po 1 48 kr. 
mon. konw- Za wiekaze litery placi 
sle wedle tego, lle na zwycaejny, 

uk obrachowane miejsca saj 
ma. Redakcyja Gazety Lwowskiej 
przyjmnje tylko frankowane Ilsty . 


3. lipca 4645, gó, 


Pi ` 
Spis darów R 
złożonych dla mieszkańców okolic Galicyi 
„ powodzią dotkniętych. 


Na ten cel złożyli. 
a) W urzędzie obwodowym 


Stryjskim: zr. kr. 
Hr. Lanckoroński, dziedzic Rozdołu . 40 =. 
Lekczyński, dziedzic Czertesza „, . . 20 — 
Kamer. urząd gosp, w Małuszu . . 438 1 


Proboszcz łac. w Dolinie, ze składek 


w kościele . . . . . . . . 40 — 
Gmina Hnizdyczowa . . . . . . 650 
Proboszcz łac. w Kałuszu, ze składki 

w kościele . . . « . « . . 5=—= 
Proboszcz łac. w Sokołowie, ze składki 

w kościele . . . . Mar3wiO 


Kamer. Urzad w Bolechowie, i urzędni- 


cy Żup solnych . . . . . . . 250 
b) W urzędzie obwodowym 
Samborskim: zr. kr. 
Proboszcz łac. w Samborze, ze składek 
w kościele œ a « . . . . . . 2455 
Urzędnicy c. k. Sadu karzącego w Sam- 
borze 5 w je 3 a". "alk. TWORKARCEÓDO 
Nauczyciele gymnazyjalni i młodzież 
szkolna w Samborze . . . . . 46 50 
Urzędnicy Administracyi obw. dochodów 
skarbowych w Samborze . . . . 4520 
Jedliński, proboszcz i kanonik honoro- 
wy w Samborze . . ©» . à 15 — 


Nauczyciele szkół normalnych, i mło- —/. 
dzież szkolna w Samborze . . « 8 3 
Rozmucki, kooperator parafii łac, w 


Samborzeł 44 44 Wea „MEMO »=_18 
c) W urzędzie obwodowym 
Zółkiewskim: zr. kr. 
Dochód z zabawy wieczornćj, d. 15, 
czerwca r. b. w tamtejszóm kasyno 
dangji |. -. z + + + « . 70 10 
Dekanat łac. w Żółkwi . . . . 5885 Y, 


4 


= WYS — 


-. zr. kr, 
Tworzyańska, dziedziczka Derewni . . 30 — 
Jędrzejowiez, dziedzic Glińsk . . . 15 == 


Urzędnicy dominikalni w Bojańcu . 2 25 


Dekanat gr. kat. w Mulikowie : 2 ko- 


szule i mę . ZPO AJ 
d) W urzędzie obwodowym 
Złoczowskm: . zr. kr. 


Dominijam Płuhow . . . * . . . 5280 
Winnicka, dziedziczka Liska. . . . 20 — 
Vivien, dziedzic Wysocka , . . . . 15 — 
Malczewski Jul. ze Skwarzawy . . 10 — 
Malinowski, dziedzic Ostrowczyka . . 10 — 
Szumlański, z Ponikowicy S 5 =— 
e) Wurzędzie obwodowym 

Brzeżańskim: zr. kr. 

Szeliski, dziedzic Kozowéj 25 — 
Dominijam Kozłów, ze składki . . 25 — 
4 dukat i 5 rubli śr. 
Młodzież Ro w Brzeżanach 


24 26 


Osoby należace do Urzędu obwodowe- 
go i do kassy obwodowej G Em 022428 
Dziedzice części Toustobab . . . . 20 — 


KMezimiennie . . aos 20m 
Nauczyciele p w Bzelenich dii 
Hr, Krasiński Leopold, dziedzic Zalipia 15 — 
Urzędnicy Administracyi obw. dochodów 
skarbowych w Brzeżanach - 15 20 
Nauczyciele szkoły głównćj w Brzeża- - 
nach wraz z uczniami . . . 44 33 


Dziedzice częściliopan, Gniły, deiran ie 
Niedzielisk, proboszcz łac. i urzędni- 
cy dominikałni Świrza, wraz z gminą 
Żydowska . . 

Bracia Zwolscy , dziedzice. Racza za- 


górnego . . =e „ Om 
Skrzyński, Riedzie Świfza o. , „. 40 — 
Skrzetuski, dziedzic Nossowa , . . . 10 — 
Hoszowski, dziedzie Hnilicz . . . . 10 — 
Hr. Karśnicka, dziedziczka Iiniesioła . 40 — 
Głogowska, dziedziczka Psar . . . . 10— 
Hr. Dzieduszycki, dzied. Medowy . . 10 — 
Ujejski, dziedzic Wyspy |. 10l== 
Jabłonowski Ludwik, administrawd EnA 

Bakowiee . . . 4148 . 10 — 
Tworkowski, dzierzddił, Nowosióżki -. 10 — 
Dulski, dziedzic Hrusiatycz . . 40 — 
Bogdanowicz, dziedzic > ną wraz 

z gminą . . . . e 40 
Polowy, gr. kat. proboszcz w Kozłowie 

wraz z paralijanami . . -a 6.30 
Pani Jorkasz Koch, w Brzdłanach”. 6 — 
Hr. Dzieduszycka Domiceła . 5 — 
Duchowieństwo łac. i orm, w Brzeżanach 6 50 
Urzędnicy magistratu w Brzeżanach 5 30 
Urzędnicy dominikalni w Brzeżanach 5 20 
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Skrzyńska .... a A mew 
RappoporoN e 44. "Mah. 
Nathansohn Salamon . . , , 
Pohl Chaim F . . . ., ,.. 


Bursztyn Hersch . . . s , 
Seja Józef Dr. Med. 4 dekens p> 
Segella Józef . „ . . „ MA 


Nerenowicz , Sale -zawch Czyżyc : 
Zollner, komisarz POZEW: CEJ 
Kotowski M. . AE 
Mórl Frańciszek , , 
Streit Benjamin . . , 
Fadenhecht Józef 
Habermann Jonasz . . 
Hirsch Samuel . . 
Silber Mojżesz , 
Schaffel Izaak w 
Finkelstein Nussim . y 
Ancuta, dzierzawca Chodorona o © 
Swióczagski dto, dto. Acaba 
Gmina Kalnego . . . „ . . . 
Gmina Stoeken. so Sea „—. 
Poczta listowa zbiorowa „ . a . . 
Proboszcz łac. w Firlejowie, ze składki 
Prócz tego, od mieszkańców chrześcijan, 


+4 ama e o 
o 4 ama a © 
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zerskładkie wa :Gzumć pides - 15 20 
dto. dto. żydów 32 49 
i 4 dukata, 


N W urzędzie obwodowym 
Kołomyjskim: zr, Kr. 
Dekanat gr. kat. w Horodence . . . 565 10 
Bohdanowicz, orm, duchowny w Horo- 


dence rac 1909000 , TIB = 
Dominijum Race NE LA 44 17 
Eukawiecki , gr. kat. proboszcz w Ha- 

rassymowie sztukę płótna i . , 12 22 


Podlasiecki, gr, kat. piahpizcr w Kar- 
łowie „ . . sado 44 
Dominijum kask cwi, . 
Szczurowski, gr. kat. proboszcz w Wołcz- 
kowcach . , : . =. 4 22 
Węgrzynowicz, gr. kat. proboszcz w Ispasłe 1 — 


10 — 
5 — 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpanija. 


Dzieńniki umiarkowanego Strońnictwa nie- 
przestawają codzieńnie z największą wzgarda 
odrzucać pojednawczych propozycyj syna Don 
Karlosa, a najzzczególnićj domniemanego 
jego projekta zaślubienia. Pisma francuzkie 
nie zaniedbaja utrzymywać, że te manifesta- 
cyje kilku osób, majacych udział w utrzyma- 
niu teraźniejszego porządku sa wiernym wy- 


' = 40 — 


razem tutejszćj opinii publicznćj. A że dzień- 
niki umiarkowane twierdzą, iż krwawa domo- 
wa wojna była prowadzona nie o sporne pra- 
wo następstwa tronu lecz o przywiedzenie „do 
skutku liberalnych zasad, więc może- 
my ztad wyprowadzić ten wniosek, że, gdyby 
Don Karlos miał nawet po sobie niezaprze- 
czone prawo, tedy partyja zowiąca się libe- 
ralna miałaby się za upoważnioną wyrugować 
go od następstwa tronu, 


Francyja. 


Z Paryża dnia 21. czerwca. Izba de- 
putowanych zajmuje się teraz obradami nad 
Tafarn marynarki; zachodzą przytóm nic- 
jedne skargi na stosunkową niedołęźność fran-, 
cuzkićj zbrojnćj siły morskićj naprzeciw an- 
gielskićj, podczas gdy Sir Chartes Nępier, 
uskarza się przeciwnie w izbie niższćj w lson- 
dynie na zaniedbanie angielskićj marynarki 
w porównaniu z francuzka. De” 

Ćo się tyczy misyi pana Rossi do stolicy 
apostolskićj , korespondent dzieńnika la Presse 
pisze z Rzymu pod dniem 6. czerwca co na: 
stępuje: »Od niejakiego czasu czynia dzieńni- 
ki francuzkie w najrozmaitszy, ale oraz najnie- 
dokładniejszy sposób uwagi nad misyja pana 
Rossi i nad inierwencyją apostolskićj stolicy 
w sporach, które- przez wolność nauki między 
państwem a duchowieństwem powstały. Jedne 
utrzymują, że misyja pana Rossi niepowiodła 
się, a drugie, Że papićż na francuzki rzad jest 
ardzo rozgniewany. Najprzód to jest niepraw- 
da, że misyja p. Rossi się nie powiodła, gdyż 
rozpoczęte układy jeszcze się nie skończyły. 
Prawda, Że pan Rossi napotkał z początku 
wielkie trudności, atoli papićż i kardynałowie 
okazali tyle umiarkowania i przychylności, że 
stanowisko francuzkiego posła jest dziś tak, jak 
tylko być może pomyślne. Pan Rossi doznał 
wszędzie, wyjąwszy u rzymskićj arystokracyi, 
ardzo uprzejmego i serdecznego przyjęcia. 
Zresztą tak papićż jak i wszyscy członkowie 
świętego kolegijum okazują jak najlepszy spo- 
sób myślenia ku Francyi i jéj rządowi, ci co 
Bie znają dworu rzymskiego, mogą sądzić prze- 
civnie. Gdyby papićż i kardynałowie mieli 
filozoficzne zaczópki niektórych dzieńników za 
W religijnego przekonania kraju, tedy roz- 
atray ou EEN toczących się teraz między Rzy- 
e M sko | układów, podpadałoby wiel- 
kićj watpliwości. Atoli apostolska stolica ma 
a wyobrażenie o religijnych uczuciach Fran- 
O: Ubolówa ona bardzo nad zaszłómi obopól- 
nie dyskusyjami, równie jak i nad wzburze- 
niem, jakie taź dyskusyja w umysłach wywołała, 

[ 


owoż każdy jest tutaj przekonany, że papićż 
w interesie publicznego pokoju i religii samćj 
uczyni wszelkie koncesyje , jakie się tylko zje- 
go godnością i z jego powinnościami jako gło- 
wy kościoła pogodzić dadzą. Od czasu przy- 
jazdu pana Rossi do Rzymu, stara się stoli- 
ca apostolska wszelkiómi środkami zawiadomić 
o prawdziwym składzie rzeczy, a gdy ten stan 
rzeczy dokładnie pozna, wtedy propozycyje 
francuzkiego rządu albo przyjmie albo též je 
odrzuci. Jeżeli niektórym, w dyplomatycznych 
salonach krażacym pogłoskom wiarę dać mo- 
Zna, tedy franeuzki negocyjant jest zupełnie. 
na dobrćj drodze.« 

-Jeden z korespondentów Gazety Algemeine, 
Preussische Zeitung, pisze z Paryża pod dniem 
21 czerwca: Od pięciu lat prawie utrzymuje 
się teraźniejsze ministeryjam na czele spraw, 
pomimo złćj wróżby, którą na wstępie m ga 
binetu otrzymało, i która je od tego czasu nie-_ 
ustannie prześładowała. Opozycyja zawiodła się 
nieraz i bardzo często na swoich rzepowie- 
dniach, ale nigdy fakta nie zadały jej większe>, 
go kłamstwa, jak w tym głównym punkcie. 
Organa jéj zapowiadały w rolka: 1840, Że nowa 
administracyja pójdzie drogą reakcyi, to jest 
Że gwałtownie, ostro wystąpi; one spodzićwały 
się tego, bo widziały w tćm przepaść, w którą 
gabinet wpadnie. Zamiast tego okazało mini-' 
steryjum zupełnie umiarkowany, pejednawczy 
sposób myśłenia:. dla niego wystarczyło zasto- 
sowanie istnących ustaw, bez domagania się 
rozszćrzenia pełnomocnictw, i nigdy nie ucie- 
kało się ono do nadzwyczajnych środków. — 
Owoż w samćj rzeczy nie należy pogardzać 
skutkami, jakie to ministeryjum , które śród 
trudnych okoliczności schwyciło wodze, osią- 
gneło w pięciu latach swego istnienia, aczkol- 
wiek opozycyja mówi o nich z lekceważeniem. 
Prowadziło szczęśliwie za granica wojnę z pań- 
stwem marokańskióm, rozwiązało pomyślnie 
kwestyję o przetrząsaniu okrętów, przywróciło 
dobre Porozumienie z Europa,, a szczególnićj 
z Anglija tak, iż ułatwiło monarchom obu 
krajów możność do wzajemnych odwidzin. Co 
do spraw wewnętrznych, przywiodło do skut- 
ku liczne ustawy, między którómi ważna usta- 
wa o rejencyi piórwsze miejsce zajmuje. Na- 
koniec zajęło się szczórze kolejami żelaznemi, 
a dobry byt publiczny uczynił bezsprzecznie 
tak nadzwyczajne postępy , że nawet jeden 
z najzaciętszych członków opozycyi, pan Gu- 
staw de Beaumont, zmuszony był niemal 
przed cztćrnastą dniami uznać ten fakt publi- 
cznie na trybunie. Wzburzenie złych namiet- 
ności , jakieśmy w poprzednich latach -widzieli, 


ustaje coraz bardzićj, umysły uspokajają się, 
rozwijające się wszędzie interesa otrzymały 
przewagę nad usiłowaniami, o jakichby poje- 
„dyńcze osoby dla obałenia uregulowanego to- 
ku rzeczy i działania władz krajowych może 
jeszcze pomysłóć mogły. Fakcyje, niegdyś tak 
groźne, utraciły teraz już swoję siłę, iod pię- 
ciu lat nie splamiła się już ziemia francuzka 
nowemi zamachami na Życie liróla. Jeżeli 
wszystkie te wypadki nie oznaczają postępu , 
tedy nie wićm, coby postępem nazwać można. 
Belgija. 

W liście z Bruseli pod dniem 20. czerwca 
zawartym w Gazecie kolońskiej czytamy : »W o- 
statnim moim liścies, tak pisze korespondent, 
„mówiąc o wpływie najnowszych wyborów na 
parlamentowe stanowisko stronnictw nadmie- 
niłem, Że znaczna większość reprezentantów 
należała jeszcze tak jak przedtóm do umiar- 
kowanego sposobu myślenia, nad którym osta- 
teczny liberalizm w Bruxeli parcyjalne zwy- 
cieztwo odniósł, a zatóm, Że system polityki 
nieodmiennym pozostać musi. Ale inna jest 
kwestyja, czy także między członkami mini- 
steryjum jakićj odmiany przedsięwziąć nie na- 
łeży; i owszóm przezorność zdaje się nakazy- 
wać, by przez oddalenie tych członków z ga- 
binetu, przeciw którym najgłośnićj oświadeza 
sie opozycyja, usunać wszelki powód do pod- 
burzania kraju. Owoż zachodzi istotnie ten 
ostatni przypadek. Pan Nothomb, o którym 
ciągle utrzymuje opozycyja, że jego obecność 
w gabinecie jest nieprzełamana przeszkoda do 

ojednania gię z umiarkowanymi, występuje 
z gabinetu, a przez jego wystąpienie okazuje 
się potrzeba zmienienia całego ministeryjum. 
Wiełu osobom ofiarowano posady w gabinecie, 
ale otrzymano odmowna odpowiedź ; z pewno- 
ścią liczą tymczasowie tylko na p. p. d'Huart 
i Liedts, pićrwszy z nich jest gubernatorem 
prowincyi Namur, a drugi gubernatorem pro- 
wincyi Hennegau, a do tego prezydentem izby 
reprezentantów. Pan Deschamps, minister 
budowli publicznych, zapewne pozostanie; pan 
Mercier, minister finansów, równieź ; jednak- 
że wszystko to może się jeszcze od dziś do 
jutra zmienić. Pan dHuart, któremu poru- 
ezono skład nowego gabinetu, należał od dawna 
do umiarkowano-liberalnego sposobu myślenia. 
Przeciw niemu nie miałaby opozycyja nic do 
zarzucenia, jeżeli istotnie, jak nieraz utrzy- 
mywała, pan Nothomb był właściwa zawa- 
da; obaczymy teraz czy to było szczóra praw- 
da. Ale nietrudno przewidzićć, Że przeciw 
ministeryjum dHuarta niebawem powstałby 
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takiż sam hałas, jak teraz przeciw ministe- 
ryjum Nothomba, gdyż opozycyi nie idzie 
o pojednanie; chce ona niezgody, i spodzićwą 
się, że ja tak długo zaźćgać będzie, aż dopo- 
kad się jćj nie powiedzie talk dalece zawi- 
chrzyć głowy, iż większość członków izby na 
jéj stronę przejdzie. W głębi tych, co się 
tylko do kKonstytucyi odwołują ,, tylko się na 
domniemane naruszenie konstytucyi przez pana 
Nothomb i jego kolegów uskarzaja , jest par- 
tyja, która całkiem czego innego źada, a nie 
konstytucyi. Nie była ona nigdy liczna; ale 
od roka 1841 uzyskała tak dalece na mocy, iż 
panowie Lebeau i Rogier, gdy podówczas 
musieli ustąpić z ministeryjum, do, nićj się 
przyłaczyli. Obaj ei ex-ministrowie, którzy 
przedtóm przez ostateczny liberalizm zawsze 
jak najzacięcićj byli zbijani, połączyli się teraz 
zmia w spólnćj sprawie , nie dbajac na to, że 
w taki sposób z całą swoją przeszłością w jak 
największćj staną sprzeczności, a że oni i nie- 
którzy z ich stronników mieli więcćj zdatno- 
ści, niż dotychczasowa opozycyja, więc party- 
ja ta otrzymała przezto większa moc i konsy- 
stencyją. Teraz nałeżałoby życzyć, aby jednćj 
z nich powierzono jaka posadę. Atoli działa- 
jąc spólnie z radykalistami i wszystkimi prze- 
ciwnikami konstytucyjnego porzadku, przywie- 
dli oni do tego, że niepodobna poruczyć im 
władzy państwa. Już bowiem w roku 1841, 
gdy jeszcze ministrami byli, dozwolili, że o- 
pozycyja, która ich utrzymywać chciała, na- 
tarła wprost na Króla, i że ten przez wdanie 
sie rady gminy w kwestyję gabinetowa osobi- 
ście na nieprzyjemność był narażony. W o- 
becnćj chwili odzywa się znowu opozycyja to- 
nem przekraczającym wszelkie granice przy- 
zwoitości, wszelkie zasady konstytucyi przeciw 
Królowi. Zagraża ona petycyjonaryjuszami i 
w ogóle wszelka napaścia, dla którćj każdy 
środek jest dobry, skoro tylko do celu prowa- 
dzi. Meężów, którzy się do takowych zabie- 
gów łacza, którzy przynajmnićj jawnie do ta- 
kowćj partyi należa, i chca jéj zawdzięczyć 
powtórny wstęp do ministeryjam, nie może 
Król obrać swymi radcami; oni sami zamkneli 
sobie do rządu drogę. Ale właśnie ci mężo- 
wie, choćby nowe ministeryjum było zupełnie 
nie naganne, pozostaną przy swćj opozycyi, a 
to dlatego, ponieważ właściwy powód ich jest 
czysto osobisty. Niezadługo przyszłość nam 
to pokaże. A 


Rossyja. 


Z Petersburga dnia 40. czerwca- 
Rossyjskie komunikacyje handlowe z krajerz 
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zakaukazkim, Persyją i środkowemi państwami 
azyjatyckiemi, które dotychczas były niedosta- 
teczne i ograniczone, uzyskają wkrótce na bez- 
pieczeństwie i będą znacznie rozszćrzone, Han- 
del ten z Persyja tudzież innemi "państwami 
azyjatyckiemi utrudniony był dotychczas bardzo 
przez niebezpieczny transport w prowincyjach 
zakaukazkich, niemnićj także przez długo cia- 
gnąca się podróż na Kaspijskióm morzu, któ- 
rego żegluga przy wybrzeżach jeszcze jest w nie- 
mowlęctwie; to niedogodności utrudniały także 
handel środkowćj Rossyi z Zakaukazyja. Dla 
zapobieżenia więc tym niedogodnościom, wy- 
znaczył rząd trzy parostatki Żelazne, Każdy 
o sile stu koni w tym zamiarze, aby tego lata 
krążyły ciągle po Haspijskićóm morzu, ł pry- 
watnemu towarzystwu w Tyflis pozwolił Żeglo- 
wać na rzóce Iur parostatkiem, który samo 
towarzystwo wybudowało.  Parostatek Falke zaj- 
mował się już od roku 1842 regularnie krąże- 
niem między Astrachanem|, Saratowem i Niż- 
nym-Nowogrodem. Tak więc naprzyszłość za- 
prowadzona będzie regularna żegluga parostat- 
"kami od górnego pradu rzéki Mur aż doujścia 
rzóki Oka, to jest do centralnego punktu środ- 
kowćj Rossyi. W krótkim czasie wzmogą się 
przezto znacznie handlowe komunikacyje Za- 
kaukazyi ze środkowa Rossyją. Żegluga na Ka- 
spijskićm morzu za pomoca trzech parostatków 
żelaznych nada handlowi nowy, pomyślny kie- 
runek. Dla naszych kupców, którzy mają w tóm 
udział, otworzy się przezto nowy świat , gdyż 
nieucywilizowane i na pół dzikie narody, miesz- 
kające na obu wybrzeżach tego morza, wejdą 
z nimi wzwiazki handlowe. Gdy dawnićj przez 
niebezpieczną podróż i niedokładny *przeciag 
czasu nieraz niszczyli kupcy swe kapitały, będą 
teraz tak przeciąg czasu do podróży jak i war- 
tość ładunku dokładnie oznaczone, a kupcy 
będą mogli bez niebezpieczeństwa wkładać 
w ten handel znaczne kapitały. 
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W niedzielę, dnia 29. czerwca odbyło się 
tedy zapowiedziane zgromadzenie w ogrodzie 
po-jezuickim, połączone z gra fortuny. 
Całodzienny upał i ściągające się chmury stra- 
szyły wprawdzie niepomału ; mimo to od go- 
dziny 4tćj z południa, ogród zaczął się zapeł- 
niić osem wszystkich stanów. Gwar i weso- 
30 rozbiegły się po alejach, ani tóż przycho- 
dziło komu na myśl śledzić po niebie za gro- 
Žacémi chmurami, kiedy tyle powabniejszych 
przedmiotów można było widzióć na ziemi tuż 


przed sobą. Myśl ogólna tćj zabawy przebijala 
wszędzie: tu i owdzie bowiem po alejach mo- 
Zna było zdybać kilka namiocików śnieżnćj bia- 
łości, w których dobroczynne Panie zasiadły, 
by nową dla przechadzajacych się podać spo- 
sobność do uczestnictwa w tóm przedsięwięciu 
miłosiernćm ; jakoż nie jedno grono zawadziło 
oten lub ów namiocik, by kilką biletami wku- 
pić się do gry fantowćj, i chwilowe rozwezele- 
nie własne, opłacić otarciem kilku łez więcćj. 
Dwie bandy wojskowe przegrywające na prze- 
miany, nastrajały umysły do coraz większćj 
swobody; w rzadkich przestankach odzywały się 
arfistki dla spokojnicjszych gron, kupiących 
się około stołów jadłem zastawionych, — a trzeci 
jeszcze oddział muzyczny przegrywał w arenie, 
łamanym sztukom , pokazywanym przez towa- 
rzystwo Arabów pod przewodnictwem Ferlana, 
który korzystając z dnia tego, sprowadził sobie 
licznych dość widzów. Nie tak szczęśliwy byt 
pan Michelini, którego fajerwerk już przy- 
gotowanył, musiał czekać na zmrok nocny. — 
Lecz nim przystapimy do katastrofy, wspomnićć 
nam wypada o innych przygotowaniach dla go- 
ści. porobionych: liczne były namioty różnćj 
wielkości i kształtu, zkad nęciły to pierniki, 
to owoce, to ciasta cukiernicze, przysmaki i 
orzćźwiające lody; zdybaliśmy nawet w ciem- 
niejszćj alei Starozakonnego, który poważnie 
przechadzał się z gorzałka i wielkim piernikiem, 
żywo przemawiającym do pospólstwa. Aby nic 
nie opuścić, dodamy jeszcze wysoki słup gładko 
ociosany, na wzgórku Koło parkanu wystawiony, 
ze szczytu którego, czarująco na skupionych 
chłopców rzemieślniczych spogladały : jasno- 
barwna chustka, wstążka krasna, wonna butelka 
i wonniejsza jeszcze kiełbasa; wielokrotne i zat 
palczywe były próby dostania się do tego skarbu 
po ślizkim słupie, lecz o ile dostrzegliśmy, na- 
tężenia współzawodników miały los kamienia 
Syxyfowcyo, gdyż skoro się który z nich cokol- 
wiek na słup wdrapał, już i na dół się osunał... 
Byłato część pićrwsza, część piękna i wesoła 
tćj zabawy... Już siódma na wieży ratusznój 
wybiła ,— czas właśnie, kiedy się można było 
spodziewać największego napływu gości ; aż oto 
nagłe rozlegający się grzmot zwrócił uwagę 
wszystkich: niebo coraz posępniejszą przybie- 
rało postać, coraz większy robił się popłoch, 
namioty zapełniały się uciekajacymi, a cale 
zgromadzenie patrzyło z obawą w niebo. Darmo 
ogniomistrz nie tracący do ostatka nadziei, wy- 
puścił jednę i ostatnią zapraszającą racę: dószcz 
ulewny przerwał i zakończył tak pieknie roz- 
poczętą zabawę. Gdyby nie powód zabawy zm 
poważny, a a samo za smutne , mogli- 
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byśmy rzucić niejeden pocieszny obrazek, 0s0- 
bliwie strojów tak świóżych, tak wdzięcznych 
i nęcacych, jak każde złudzenie urocze, rozcza- 
rowanych okropnie kilka kroplami wody. Lecz 
nikomu nie było do śmićchu,-.. przezornych 
parasoli było nie wiele,... powozy gdzieś da- 
łeko,... ucieczka więc szła pół wesoło, pół 
smutno, jak mogła. — Żałujemy tylko, że usi- 
łowania kierujących ta zabawa nie mogły być 
uwieńczone zupełnym skatkiem , a my straci- 
łiśmy widok iluminacyi ogrodu, do którćj piękne 
były przygotowania: po alejach bowiem , przy 
ranije i bramie wchodowćj , mnogie różno- 
barwne lampy, czekały jaż tylko  pićrwszćj 
gwiazdy wieczornćj. Jednóćm słowem, zdało 
nam się, jak gdyby złowroga powódź w kraju, 
którćj szkody szlachetne to przedsiębierstwo 
nagrodzić usiłowało, tym tylko figlem wodni- 
stym zemścić się chciała za nieprzyjazne sobie 
dzieło. Oby już tylko Żadnćj większćj woda 
nie przyniosła nam straty, prócz przerwanćj 
zabawy i kilku zniszczonych strojów | = Mimo 
to, gra fortuny nastąpiła około godziny Smój, 
wprawdzie nie w rotundzie zielonością umajo- 
nćj, jak być miało, lecz przy rzęsistém oświe- 
tleniu w sali pałacyku ogrodowego, i trwając 
przez trzy blizko godzin, w największym odbyła 
się porządku, w obecności Jego Excelencyi JW. 
rausa, Prezesa Sadów szlacheckich , który 
z właściwa sobie szlachetna troskliwością od po- 
czatka tém pięknóm opiekował się dziełem. 
Także i dość liczne grono gości, zebranych 
w bezpiecznćj sali, było przy tćj grze. — Wykaz 
numerów, na które padła wygrana, z wyraże- 
niem fantów, jest już w druku i umieszczony 
bedzie w Dodatku nadzwyczajnym naszćj Gazety 
wtorkowćj. Wydawanie wygranych fantów od- 
bywa się ciagłe w sali pałacyku ogrodu po- 
jezuickiego ; tamże leży do przejrzenia spis nu- 
merów, na które padła wygrana , która za zwró- 
ceniem biletu možna natychmiast odebrać. — 
Nie możemy zakończyć tego sprawozdania, nie 
pożegnawszy w imieniu nieszczęśliwych szczó- 
rém i serdecznóm dziękczynieniem , wszystkie 
te Panie, które od rozpoczęcia tego pięknego 
dzieła, przez kilka tygodni, nic żałując trudów 
i poświęceń, częścia siedziały w bazarze dla 
. sprzedawania biletów, częścią trudniły się zbie- 
zaniem fantów , a wszystkie wszystkiemi możli- 
wewżi środkami starały się zwiększyć ten fan- 
dusz dla ubogich, fundusz błogosławieństw i 
wdzięczności dla siebie. Ani tćż przepomnićć 
się godzi WJmé Pana Dyjonizego Babla 
de Fronsberg, który od początku do końca 


o ile mu tylko zostawało czasu od zatrudnień 
urzędowych, w zbieraniu fantów i sprzedawaniu 
biletów, w urządzeniu bazaru i powabnóm uło- 
Żeniu fantów, w rozdzielaniu ich pomiędzy wy- 
grywających itd. itd., ciągłą niósł radę i pomoc 
zta niezmordowaną wytrwałościa, jaka w nim 
znamy przy każdćj takićj sposobności. 

Dowiadujemy się z tutejszćj Gazety niemiec- 
kićj, iż w Czerniowcach wyprawili miłośnicy 
muzyki na dniu 23. czerwca r. b. koncert 
na korzyść włościan wylewem Wisły i Sanu 
zniszczonych. Czysty dochód miał uczynić prze- 
szło 200 zr. m. k. Do osiagnienia tego ceła 
przyłożyli się najwięcćj współdziałaniem swo- 
jóm: WJPan Spausta, c. k. komisarz ob- 
wodowy, WJPan Prohaska, dyrektor mu- 
zyki pułkowćj, i WJPan Mikuly, który bez- 
płatnie ustapił sali swojćj, wraz z udekorowa- 
niem i oświetleniem. 

Pan Karol Seymour Shiff daje dnia 
jutrzejszego w sali Towarzystwa muzycznego 
o godzinie 8mćj wieczorem trzeci i ostatni kon- 
cert, w którym panna Zamecka także dwie 
aryje odśpiewa. Itym razem usłyszymy tego 
artystę w kilku improwizacyjach na temata do- 
wolnie przez publiczność zadane. 
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Ze Lwowa, dnia 3. lipca., (Jarmark na wełnę.) 
Na nasz jarmark z dniem onegdajszym się roz- 
poczynający, przywieziono do dzisiejszego po- 
łudnia pod szopy miejskie 550 cetnarów (w 20 
partyjach). W składach zaś prywatnych zło- 
żono do 1200 cetnarów, atoli w tćj liczbie, 
część największa nie należy do producentów, 
lecz z drugićj już ręki na sprzedaż jest wysta- 
wiona. — Średnie gatunki sa najbardzićj po- 
sznkiwane, atoli nie ma ich tym razem, albo- 
wiem najtańsza wełna jest na 95 zr., a naj- 
droższa na 140 zr. m. k. cetnar. Dotąd nie 
sprzedano więcćj jak 300 cetnarów (w 6 par- 
tyjach). Ceny są od przeszłorocznych od 15 
do 20 procentu wyższe. — Prócz krajowych 
kupców z Jarosławia, Białćj, Stanisławowa 
i t. d., przyjechało także kilku z zagranicy, a 
mianowicie z Wrocławia 1, z Szlązka pruskiego 
2, z Wićdnia 2, z Pragi 2. | z Francyi mie- 
liśmy komisantów dwóch znakomitych fabryk, 
atoli widząc, žo nić ma co robić, pojechali 
za wełna do Rossyi. 

Na wystawie jest 16 tryków, i dotad Ża- 
den jeszcze nie sprzedany. * 
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